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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P r o c e s  c z e l a d z i  s t o l a r s k i e j  w  P a r y ż u ,  (dokończenie.) — Dzien­

niki francuzkie w yrok  sądu policyi poprawczej ferow any w  sprawie czeladzi 
stolarskiej uczyniły  przedmiotem roztrząsania politycznego, jedni się ska­
rżą na niesprawiedliwość w y ro k u , dow odząc, że gdy nikogo w  szczegól­
ności zmusić nie można do pracowania za cenę, która mu się zdaje za niską, 
nie można też uważać za przew inienie, gd y  czeladź społem dla tej samej 
przyczyny roboty u majstrów opuszcza. Jeżeli jednak prawa, w  tej spól- 
ności postanowienia dobrow olnego, upatrują karygodną koalicyg, dowodzi 
to , ze są niedostateczne i za su row e, a nadew szystko , że mają sam interes 
chlebodawców na celu. Inni znow u dzielą zdanie w yrokujących. Uważa­
ją  zm owne opuszczenie w arsztatów  za niebezpieczne dla tow arzystw a, za 
rzeczyw istą zm ow ę, w  duchu przyniesienia szkody i uszczerbku majstrom  
zawiązaną; że to jest n iepozw olony środek, w ym oźenia na majstrach w y ż ­
szej p łacy; ze tak jak sig im dziś zachciało 5  fr. dziennie, po niejakim  
czasie m ogliby zażądać 6  i w ięcej, i tych  samych zaw sze użyć środków  
p rzym usow ych , które nietylko handel i robotę tam ują, ale rzucają niezgo­
dę m iędzy majstrów i czeladź. Zmowa taka jest zaw sze dow olnością i gw ał­
tem w yrządzonym , zaraża złym  przykładem , i że zatem jej prawem zagro­
dzić należy i w ypada. Dziennik m inisteryalny dodaje naw et, że podobna 
koalieya chce zmusić społeczność, ażeby na sobie samobójstwo p op ełn iła .— 
Zapewne że po jednej i po drugiej stronie są słuszne p o w o d y , bo kw estya  
ta jest bardzo w zględna, gdyż od okoliczności zależy. Jak polieya z urzę­
du przestrzega, aby piekarze chleb piekli po w adze stosownej do ceny zbo­
ża , jak dogląda tego , aby miary b y ły  spraw iedliw e, i nie spuszcza sig tu 
na konkurencyą piekących chleby najtańsze i największe boby ta lud ubogi 
od przedrożenia chleba nie zabezpieczała; — tak też rząd w  to wchodzić po­
w inien , aby majstrowie nie w yzysk iw ali (exploatowali) pracy robotników, 
bogacąc się n ią , a płacąc ją  zbyt nisko. Konkurrencya nic tu nie pomoże, 
bo gdy kilku majstrów w yżej płacić będzie rob otę , będą prawda zawsze 
mieli czeladź garnącą się do nich, ale że w szystkiej potrzebować nie mo«ą, 
reszta musi iść w  robotę do tych co mniej płacą. Zmowa dowolna czeladzi

zapew ne zakazaną b_jc m usi, w szelako jeżeli nastąpiła z koniecznych i gw a ł­
tow nych potrzeb , którym zaradzić w  drodze prawa nie m ożna, trudno za 
mg karać. Sąd przysięgłych  pow in ienby tu w yrzec sw oje w i n n y  łub  
n i e w  i n n y .

Złe leży  głębiej , i nic umarza sig w yrokiem  sądu policyi poprawczej. 
Dzis klassy robocze czuć zaczynają niestosunek pracy sw ojej do w ynadgro- 
dzenia za n ią , a czują to tern bardziej, ze tą pracą, którą za bezcen sprze­
dają, bogacą się ich chlebodawcy. Zeznanie majstra S a i n t  S a l v i ,  do­
wodzące że dwudziestu m ajstrów straciło przez ow o g r e v e  przeszło  
2 0 0 ,0 0 0  fr., w skazuje dostatecznie, jakie zysk i tam ciągną stolarze maj- 
stiow ie  ze stolarzy czeladzi, i jaki mimo takich zysk ów  w  nich u p ór , nie 
pow iększenia ani o p ó ł franka płacy dziennnej tym, którzy im majątku w  ta­
kim stosunku przysparzają. K oaiicye stolarzy w  Paryżu pow tarzały się  
już dawniej w  roku 1 8 2 2 .  i w  roku 1 8 3 3 . ;  pow tarzały się i powtarzają  
w innych także rzemiosłach i fabrykach, i nic będzie im koniec, dopóki praw o­
daw stw o narodowe nie weźm ie w  opiekę Idasśy ludu roboczej i nie zasłoni 
ich od w yzysk iw ania  tak niem iłosiernego pracy robotników. K oaiicye ich 
dzisiejsze do opuszczenia roboty u m ajstrów niczem innem nie sa jak po­
wtórzeniem w  innej formie w yjścia ludu z R zym u na górę św ięta. ’ T e sa­
me przyczyny rodzą te same skutki. Trzeba i tu now oczesnego Merzeniu-
S Z a A g r y p p y .

T O W A R Z Y S T W A ,  S T O W A R Z Y S Z E N I A ,  K A S Y N A .
(C ią g  d a ls iy .)

I zn ów  się w sz c z ę ły  daw ne hałasy  i krzyki. —  T o w arzystw o  bliskie  
b y ło  zupełnego rozw iązan ia , b o  ty l ko  k ord y  rozstrzygnąć b y ły  mo"fy  
w ątp liw ość i na jeduę stronę p rzew ażyć sza lę  z w y c ię s tw a , a w  ow ym  
czasie szlachta k ord ów  już nie nosiła . —  N ic  w ięc  nie p ozostaw a ło , jak  
rozejść  się zaprojektow anem u tow arzystw u  i un ieść z sobą p od  d om ow e  
strzechy  zaostrzone żądła daw nych  n ie c h ę c i.—  A liści opatrzność c z u w a ­
jąca za w d y  nad dziełm i i ludźm i w ielk ich  p rzezn aczeń , nie ch cia ła , w i-  
dać, a żeb y  p rzed w cześn ie upadło i zm arniało przedsięw zięcie, inajace na 
celu  z a b a w y  i jeszcze  tam jakieś p o t r z e b y  k r a j u ;  zesła ła  mu przeto  
zb a w cę  w  osob ie  pana Z g ó d k i .  —  O sob a  pana Z g ó d k i  b y ła  średniego  
w zro stu  i w ieku  — piastow ała w  p o w iec ie  p ięk n y  urząd p ojed n aw cy, 
pośredu ika , m ediatora, k w ie ty s ty , a na zgrom adzeniach sejm ik ow ych  
zajm ow ała ś r o d e k  i z b y .  Irzeb a  wam b ow iem  w ied z ieć , mili c z y ­
te ln icy  ze w szy stk ie  ów czesn e  zgrom adzenia i zebrania p o w ia to w e c e ­
ch o w a ł sk ład  k o n s t y t u c y j n y  — b y ła  to jeszcze  choroba szlachecka  
przeciągająca się od  czasu ostatniej rew o lu cy i. —  Pan Z g ó d k a  nie m ógł 
s>ę zjaw ić w  lepszą p orę; —  p o ch w y c iw szy  ch w ilę  osłabienia gardeł 
i krtań krzykaczy, przem ów ił:

”^ oi panow ie! —  i o cóż nam idzie  —  o  ustalenie p iso w n i polsk iej, 
c z y  o zaw iązanie się w  ob yw atelsk ie  to w a rzy stw o ?  W stv d  b v l b v  nie-
d w ie 'h te r v  S V ZCC* l a k b ł a c h a > )ak? Iest ł edlla ^ e r a , jaką są naw et 
i w zn io słe  zam iarv “ m ’"? tak W aha.ni,w ec^  miała nasze piękne
s c 7 v  nrzP7  d w a  o i j^ n,le,sza 0 t 0 > czy  s,§ kassyno pisze przez j e d n o  

! ^  } .  . a> gd yb yśm y się jeno kassvnem  nazw ać mogli, gd yb yśm y
się w  m e zaw iązał,; na leżałoby W łaściwie zgodzić się na p ie r w s z / le p s z y

B e r l i n .  -  Spodziew ają się tu w  tych dniach rozporządzenia minister­
stw a spraw  w ew nętrznych i skarbu, w zględem  zakazu w y w o zu  z Pruss 
ziemniaków. Trudno w tej chwili rozpoznać, o ile należy ograniczyć w y ­
w oź ten za gran icę, kiedy w  w ielu  prow incyach albo miernie albo wcale 
się me obrodziły , przy nieurodzaju innych p łod ów  ziem i, a przytera z Am ­
sterdamu , Bruxelli i A ntwerpii nadchodzą tu w ielkie zamówienia. N ie cie­
szy  nas to bynajm niej, że w idzim y na naszych dawniej spokojnych targach 
ruch w ielki i krzątanie, przy zakupowaniu zapasów  zbożow ych. Przytem  
ceny potrzeb do życia bardzo się podniosły.

Nasi protest-katolicy otrzym ali niespodziewane wsparcie. Pew ien lord  
przybył tu z polecenia jednego tow arzystw a londyńskiego i natychmiast p r z y ­

sp osób  pisania i trzym ać go się na potem ; —  ale pon iew aż w  dzisieiszem  
zgrom adzeniu n .ew id zę sk łon n ośc i ku z g o d z ie , a p o zw o lić  z 2 2  
stron y  na to n .ew ypada, ażeb y się zap rojek tow ane fo w a rzy stw o  rozb ić  
miało o jednę literę dodaną lub ujętą z w yrazu , sądzę przeto  że dla no  
jednania zdan rozd w ojon ych  p rzyjąćb y  należa ło  o b a d  w  a sp o so b y  »T  
sama , dla tego w n oszę , ażeb y  w e  w szystk ich  u rzęd ow ych  czyn n ościach

J ) r ? J n o a, WJr“  k‘ SJ" °  W  e - «  i * . ,  S T ’ a l

l S ib^ Si? WSZySCy na 10 ,cI?ęł“ie  zgod zili, szczęśliw i, ż e n i e  ub liża­
jąc koteryjnym  sw oim  g od n ośc iom , będą się m ogli w s p ó l n i e  b aw ić  
P isk lacze i 1 r eze so w scy  p od  czas b lisk iego karnaw ału; ale się n o w a  
w w ykonan iu  podanego projektu  okazała trudność: jak tu utrzym ać k o n ­
trolę p isanych w y r a z ó w , k tórab y m ogła b y ć  rękojm ią, że  stron n ictw o  
d w u - e s o w e  n ie  d ozn a ło  k rzy w d y  ze  s t r o n y j e d n o - e s o w e g ó  S e  
kretarza p iszącego w y r a z  kasyno c z ę ś c i e j  przez jedno s ,  niż przez  
d v v a - lu b  o d w r o tn ie .-  D la usunięcia tej trudności zaprojek tow ano w y b ó r  
k o m 11 e t u o r t o g r a f  i c z n e g o, m ającego t r u t y  n o w  a ć akta i każdem u  
w alnem u zebraniu z d a w a ć  s p r a w ę  z lic zb y  d w u -eso w y ch  i jed n o-eso -
m z v t b VJ1T h V; “  C°  zncJ'vu w sz y sc y  chętn ieby  i jed n o-m yśln ie  b y li  
inam mila 8 J  J  8 °  ^  J  Zatf"lł ” ° 7  Proł ekt> upraszczający zaw iłą  

i ' " "  P1te n v sze?o w  teu  s f ° s < b . radził w ybierać k o lejn o  z ka­
żdego stronnictw a m iesięczn ego  sekretarza, p rzezco  w ilk  b y łb y  s y ty

. ' c,a a‘ . ,. .a. czy ty  jeszcze  z sobą te dw a projekta w  dyskusyi
nader oży w io n ej k iedy zapał w a lczących  przerw ał i ostu d ził następują-
C'a ’zbm °Sem ^an ’ zajnlujący p r a w y  ś r o d e k  l e w e j  s t r o n y

^Szanow ni O b y w a te le ! D zień  d zisiejszy  z b y t jest w ażnym  iu r o c z y -  
stym , ażeb yśm y  czyn n ości n aszych  nie m ieli m iarkow ać i cech ow ać g łę-
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szedł w  pomoc tutejszej gminie i dziś wyjeżdża w  tow arzystw ie reprezen­
tanta jednego naszej gminy do P iły  , aby się rozmówić z Czerskim w  inte- 
ressie tutejszych zaprotestowanych katolików. — Spodziewają się tutaj kar­
dynała księcia A ltieri, k tó ry  w sprawach kuryi rzymskiej objeżdża połu­
dniowe N iem cy, aby przypatrzyć się bliżej zabiegom religijnym. — T y ­
siące rąk  zatrudnionych teraz jest u nas około łandwerskiego kanału , oko­
ło kniei żelaznych, i przy  zakładaniu ru r  do gazu miejskiego tak , że teraz 
dostać nie można robotników. — M nóstwo u nas uwija się Rossyan tak , że 
wszystkie hotele są zajęte.

K r ó l e w i e c .  — W  naszej prow incyi w ielką czuje lud ochotę do w y- 
cliodztwa do Ameryki. Nic tylko w Gumbinie cisnęły się tłum y wieśnia- 
nów  do gmachów regencyjnych po pieniądze na drogę, gdzie ich przecie 
przekonano o błędzie , ale i tutejsza regeneya widziała się spowodowaną do 
oświadczćnia, iz nie popiera wychodź tw a, ani też pieniężnego wsparcia na 
drogę nic udziela. W  rzeczy samej byłoby to nieszczęściem dla prowincyi, 
gdyby  się z ludu ogołociła, kiedy i tak zbyw a na sile do pracy. Bieda tu 
istotnie jest nader do tk liw a, a jeszcze zwiększy się p rzy  nadchodzącej zi­
m ie, gdyż żniwo złe w ypad ło , a nieurodzaj w  ziemniakach widoczny. Nie­
wczesne deszcze bardzo zaszkodziły żniwom , szczupłe nadto są zapasy zbo­
ża z przeszłego roku , a p rzy  wysokich cenach zhoża w  Ilollandyi i Anglii 
trudno się spodziewać dowozu z zagranicy. W czoraj wieczorem na wezwa­
nie umieszczone w  gazecie , zgromadziło się mnóstwo ludzi w jednym  hotelu, 
aby się naradzić nad wychodztwcm w  masie do Am eryki. Rzecz ta jest jesz­
cze daleką, ale o niej na serjo m yślą. Dwa jednak u tw orzy ły  się stronnic­
tw a , na czele jednych stoi Dr. K eler, k tó ry  oświadcza się za brzegami Mos­
qu ito , na drugiej czele Dr. Sauter , k tó ry  przenosi Texas nad brzegi Mos­
quito. Tymczasem stronnictw a te nie mogły się porozumieć.i naznaczono 
drugie zgromadzenie n ad z ie ń  11. W rześnia.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
. F r a n c y  a.

P a r y ż ,  11 . W rześnia. — Pew ne pismo tutejsze dziwi się bardzo, że 
zawsze p rzysz ły  rejent Francy i nie jest obecny, kiedy W ik to ry a  odwiedza 

■Ludwika Filipa lub wzajem Ludwik Filip ją  -odwiedza. K iedy przed dw o­
ma laty królow a przybyła do E u , znajdował się książę Nemours w Bretanii ; 
udając się król do Anglii niemiał w  tow arzyst wie swem księcia Nemours. Teraz 
znów  książę rejent przyszły odjechał do -Hiszpanii.

W  miesiącu Maju tego roku podał gcncrał-porucznik Lamoriciere-, teraz 
zastępca generał-gubernato ra A lgieru , pamiętnik wielu władzom królew ­
skim i marszałkowi Bugcaud, w  którym  znajduje się oprócz opisu stosun­
ków  algierskich, plan do kolonizacji. Kreśląc Lamoriciere charakter-, oby­
czaje i zwyczaje mieszkańców A lgieru, podaje całą ludność A Igi ery i na 
1 2 0 ,0 0 0  g łó w , k tóra płaci o miłinów franków  podatku. Kolonizacja 
je s t tylko w  dwóch przypadkach podobna, jeżeli popartą zostanie, kapitałami, 
<a drugie ludnością now ą, pięć do sześciu razy przenoszącą ludność miej­
scową. Chcąc tego dopiąć, należy zapewnić korzyści tak kapitalistom, jak 
kolonistom. Do tego należy, przeniesienie praw odaw stw a macierzystego 
k ra ju  do kolonii, izby hypotecznej, szkól gospodarstwa wiejskiego i wzo­
row ych gospodarstw , przytćm  należy równo obchodzić się ze wszystkremi 
kolonistami. Lamoriciere radzi nagradzać te rodzaje gospodarstwa wiejskie­
g o , które w ym agają szczególniejszej pracy i mozołu. Po ubezpieczeniu 
stosunków  własności wszystkich kolonistów , spodziewa się , że wiele ziemi 
nabyć można od pogranicznych pokoleń, które nie są właścicielami tych

boką rozw agą — ; pam ięć dnia tego przejdzie niew ątpliw ie w  daleką p o ­
tom ność; p ilnu jm y  się tedy  i baczm y, abyśm y sobie u w nuków  naszych  
zasłużyli na imię godnych synów  dziew iętnastego w ieku oś w iały i nauki. 
— A  cóż, py tam  was szanow ni O b y w a te le , pow iedziaooby  o nas za lat 
k ilkadziesią t, g d yby  się w aktach to w arzy stw a znalazły  oczyw iste  do  
w o d y , że w oleliśm y, czy to  przez opieszałość, czy też ż innych ch w ilo ­
w ych  w zględów , chołdow ać raczej b łęd o m , niż p r a w d ę  r o z ś w i e c a ć  
i pop ierać. —  JNie jestem  w cale tego zdania, ażeby to  o b o j ę t n ą  b y ł o  rze­
c z ą , czy w yraz  kasyno  ta k , czy ow ak  się p isze ; — m niej jeszcze słusz­
nośc i p rzyznać  m ogę ty m , k tórzy  by obadw a sp o so b y  pisania chcieli 
w  jedne  w prow adzić ak ia : b y ło b y  to nosić p łaszcz na dw óch ram ionach, 
n a  dw óch  sto ikach  siadać i dw om  panom  służyć, a w potom ności w ydać 
się na żart i pośm iew isko. — D la tego w noszę , ażeby  przedew szyslk ietn  
w y b ran o  kom ite t, k tó ry b y  się zajął w y p o ś r o d k o w a n i e i n  wątpl iwej  
ortografii rzeczonego w y ra zu , czy  to  p rzez  w łasną gorliw ość i p racę — 
czy  też zasięgając ra d y  m ężów u cz o n y ch , na k tó ry ch  dzięki Bogu nie 
b ra k  o jczyźnie n asze j.« —

W  tym  d u ch u  p raw ił p. R aczek ; — ale n ierów nie  w ym ow niej i p ię ­
k n ie j; — przyk łasnęło  m u ca łe  zgrom adzenie, zgodziło się na jego p ro ­
jek t i w y b ra ło  kom itet. —  P ierw szy  tedy  kom itet tow arzystw a z a w i ą z a ­
nego w c e l u  z a b a w y ,  w y b ra n y  został w  celu w y p o s r o d k o  w a n i a  
o r t o g r a f i i . ^  P iękna zabaw a! — A leż też cz łonkow ie kom itetu nie- 
głppi byli zajm ow ać się osobiście ortograficzuem i badaniam i; pow ierzy li 
raczej tę pracę pew nem u uczonem u m ężow i, k tó ry  naw et po za pow ia­
tem  mial sław ę biegłego archeo loga; jakoż po  pół rocznem  oczekiw aniu  
odebra li k ilko-arkuszow ą ciężkouczoną ro zp raw ę , w której mąż leu sza­
n o w n y  nadm ieniw szy, jak w iele ksiąg p rzew arto w a l, zanim mu -się nare- 
ście pew nego pięknego poranku  udało  w paść na ślad w B o l l a u d y s l a c h

ziem, lecz tylko z nich użytkują. Plan ten Lamoriciera ma się podobać dw o­
rowi tuileryjskiemu. Za pierwszy dowód posłużyć może odstąpienie ziemi 
Ferdynandow i Barrot. Marszałek Bugcaud nie chciał uznać tego odstąpie­
nia, skutek czego, odjęto mu prawo rozdzielania gruntów  wyżej 1 0 0  
hektarów , niżej zaś 1 0 0  hektarów  przyznano prawo rozdziału minister­
stw u w ojny. G ubernatorow i pozostawiono doradczy tylko głos w tym 
względzie. Bugcaud trzym ał to rozporządzenie do 20. Sierpnia w tajemnicy 
i w ydał d. 9. manifest do armii względem kołonizacyi wojskowej. To miało 
być powodem do jego odjazdu i upadku jego systeinatu.

Podług Semaphore z Marsylii donoszą, iż książę marokański Ben S erru r 
nie uda się do P ary ża , lecz odpłynie najbliższym pakietbotem z Marsylii do 
Egiptu.

B uletyn praw a z 2 1 . Czerwca 1 8 4 5 . zawiera układ zaw arty między 
Prussam i a F ra n c ją  względem w ym iany zbrodniarzy. Zbrodnie, które po­
ciągają za sobą w ym ianę, są następujące: 1) m orderstw o, otrucie, ojco- 
bójstw o, dzieciobójstwo, i dopuszczenie się gw ałtu na w stydliw ości; 2) pod­
palanie; 3 )  fałszowanie dokum entów , naśladowanie bankowych biletów i 
publicznych papierów , które w  samej Francyi pociągałoby karę. cielesną i 
hańbiącą; 4 ) robienie i w ydaw anie fałszowanej monety, i papierow ych pie­
niędzy; 5) fałszywe świadectwo i uwodzenie św iadków ; 6) kradzież; 7) 
kradzież publicznych depozytaryuszów , jeżeli we Francyi są na to cielesne 
i hańbiące kary  postanow ione; 8) zdradliwe bankructwo.

F lo ta , która pod kontr-admiralem Deschenes w ypłynęła z T ulonu dnia 
6. W rz eśn ia , składa się z 7 liniow ych okrętów  i jednej fregaty parowej, 
mając na pokładzie 5 ,0 0 0  osady.

Czytamy w  A l g ć r i e :  Postanowienie królewskie mianujące jenerała 
Lamoriciere gubernatorem tymczasowym jest nader Ważne, znaczy ono po­
czątek nowej ery dla naszych posiadłości afrykańskich. T ak  więc guberna­
torstw o jcncralne powierzonem zostało jednem u z tych ludzi młodych wie­
kiem a starych zasługam i, których użycia pragnęliśmy całein sercem. Jene­
ra ł porucznik Lamoriciere należał do arm ii, k tóra podbiła A lgier 1 8 3 0  r. 
Pełen podziwienia na widok tych pięknych okolic, pociągany żyw ą sympa- 
tyą ku krajow ej ludności, pojął w pierwszych dniach zaraz wielkość now e­
go dzieła, które Francya miała wykonać i poświęcił się mu cały. Był on po­
rucznikiem w  korpusie inżynieryi, ale jego duch energiczny uw ażał tę sferę 
za zbyt ciasną dla siebie; by w bliższych zostawać stosunkach z krajowca­
mi zapisał się na liście oficerów, k tórzy  mieli dowodzić korpusam i piechoty 
krajowej. Zostawszy kapitanem żuawów poświęcił się z gorliwością nauce 
języka arabskiego, i w kilka miesięcy już  widzimy go w  rocznikach Algie­
ry* jako pełnego ducha i przenikliwości pośrednika pomiędzy Arabami i F r a n ­
cuzam i, i jako oficera pełnego zdolności i odwagi. — Nie myślemy wcale 
określać tutaj rozmaitych odcieni świetnego zawodu jenerała Lamoriciere i 
■chcieliśmy tylko wskazać, ze od lat piętnastu now y gubernator jeneralnv 
rozbiera kwestye najciekawsze, tyczące się organizaeyi zwyciężonego ludu, 
ze mówi językiem arabskim , zc dowodził ju ż  krajowcam i, że jest uczniem 
tej wielkiej szkoły Napoleona, a przez swe wychowanie politechniczne, bę­
dąc w  tajemniczony wszystkie tajniki umiejętności i przem ysłu, zdołał przez 
piętnastoletnią praktykę we wszystkich stopniach hierarchii, na rozleglej 
widowni poznać wszystkie tajniki i wszystkie szczegóły dowództwa ludźmi 
i kierowania sprawami. Otóż niezmierna to korzyść dla A lg iery i być rzą­
dzoną przez człowieka, k tóry  się rozw inął w  je j łonie, k tóry  w niej poło­
ży ł wszystkie swe nadzieje sław y i ambicyi, równie poświęconego obydwom 
interesom , arabskiemu i franeuzkiem u, k tórych  pogodzenie może jedynie 
zapewnić przyszłość naszej kolonii. Jenerała Lamoriciere znają w szvstkic

w żyw ocie Sgo B e n e d y k t a  i odkryć to ,  czego szukał, —  a co znaleśC 
mógł w pierw szym  lepszym  S łow niku  k o n w ersac y jn y m , zaw yrokow ał 
osta teczn ie , że w yraz  k a s y n o  w yw odzi się od  m o n i e  C a s i n o ,  górv 
po łożonej w p row incy i neapolitańskiej w T e r r a  d i  L a v o r o ,  na k tórej 
zna jdow ał się najstarszy  k laszto r B en ed y k ty n ó w , trudn iących  się sztuką 
lekarską, do  k tó rej ziół sku tecznych  sama góra w w ielkiej im dosta rcza ła  
ilości; posiadali p rócz tego cu d o w n y  balsam  z góry  S i o n u  i znali siłę 
rośliny  D ip  f a m ,  gojącej w szelkie ran y  i uśm ierzającej bó le  s u c h e .— 
Biegłość lekarska B e n ed y k ty n ó w , rów nież jak czystość pow ietrza i cza­
ru jąca p iękność po łożen ia góry, z k tó rej w idok  szeroki o d k ry w a ł się na 
W ło c h y  ca le , — w szystko  to sp row adzało  w to m iejsce m nóstw o cho 
ry c h , k tó rzy  pow róciw szy  do zdrow ia, przesiadyw ali tam zw ykle przez 
czas niejaki, lub w um ów ionej porze zjeżdżali się zn o w u : — Z czasem 
w eszło w m odę odw iedzać m o n t e  C a s i n o ,  tak jak  dzisiaj w o d y  nie­
k tó re  — d la zabaw y; — później jeszcze tow arzystw a zaw iązane i ba­
wiące się na górze, zb iera ły  się gdziekolw iek w dolinie, —  ale przez pe­
wną w dzięczność dla m iejsca, k tó re  jednym  p rzyw róciło  zd row ie , dr u­
gim się stało  pam iątką chwil s łodko  spędzonych^ —  nazyw ały  się te to ­
w arzystw a k a s y n a m i ,  — co później tak się rozpow szechniło , ze w szy­
stkie tow arzystw a zabaw  nazw ę kasyn p rzy ję ły . — W ra c a ją c  do za­
łożenia ortograficznego , na leżałoby  w yraz kasyno pisać przez jedno 
s i i, czyli k a s i n o ;  —  ale poniew aźby  taka p isow nia m ogła w języku 
polskim  dać pow ód  do  fałszyw ego wym awiania k a ś i n o ,  a d o f a f s z vw-  
szej jeszcze deryw acy i od K a s i ,  najstosow niej przeto  będzie pisać k a ­
syno  przez jedno j  i y ;  p rzez co w yinagalnościom  w łoskiego źród lo- 
słow u i polskiej w ym ow y zadość się stanic. —

T aka mniej w ięcej by ła  treść uczonej rozp raw y  uczonego męża. po 
k tórej przeczytan iu  na zw olanem  nadzw yczajnym  walnem zebraniu  T o -



p o k o le n ia ;  m a ją  w  n im  z au fa n ie ,  bo  w i e d z ą ,  źe lub i  A r a b ó w ,  że zn a  i stara  
się  p o zn ać  ich p o t rze b y .  B ęd z ie  m ógł sam p rz e z  siebie  u ła tw ia ć  w szv s tk ie  
S p ra w y  tyczące  się  k r a j o w c ó w ;  n a p o jo n y  roz lcg lem i zasadam i w y c h o w a n ia  
sp o łe c z n e g o ,  nic będzie  p o t r z e b o w a ł ,  b y  m u  p r z y p o m i n a n o ,  źc o rgan izacya  
a rm ii  nie m o że  s łu ż y ć  za k a r tę  dla sp o łe c z e ń s tw a  n o w e g o .  N iech g u b e rn a ­
t o r s t w o  ty m c z a so w e  p a n a  L a m ó r ic ie re  t r w a  ty lk o  t r z y  m ies iące ,  j a k  n iek tó re  
o s o b y  m o g ą  m n ie m a ć ,  lub  n iec h  się  p rzec ią g n ie  aż do  s ta n o w c ze g o  z a tw ie r ­
d zen ia  go  na  tej p o sa d z ie ,  z aw sze  z y s k u j e m y  dla A lg ie ry i  ten  f a k t ,  z a rz ą d u  
p rz e z  cz ło w iek a  zd o ln eg o  k u  t e m u  i s to so w n eg o .  J u ż  t e raz  u s t a n ą  p r z y w o ­
ły w a n ia  do  A lg ie ry i  j e n e r a ł ó w  z u p e łn ie  o b c y c h  tej s t r o n i e ,  a  za k tó ry c h  
F r a n c y a  i je j  osada  d ro g o  z aw sze  m u s ia ła  p łac ić  la ta  n a u k i .  N a w e t  w ó w ­
c z a s ,  g d y b y  m a rs z a łe k  B u g e . a u d ,  czem u  w ie r z y ć  n ie  m o że m y ,  w r ó c i ł  do 
A lg i e r y i ,  po  n im  nie będzie  m ożn a  p o w ie r z y ć  n ik o m u  g u b e r n a t o r s t w a  je n e -  
ra ln eg o  w  A lg ie rz e  ' ty lk o  ludziom  w z r o s ły m  w  s ła w ę  w  tej  s t r o n i e ,  odda 
n y i n  tej s p r a w ie  s z c z e g ó ło w o , p o m ię d z y  k tó re m i  j e n e r a ł  L am o r ię ie re  p i e r w ­
sze mie jsce  za jm uje .  M a rsz a le k  B u g c a u d  b y ł  o s ta tn im  g u b e r n a to r e m  w o ­
j e n n y m ,  o s ta tn im  s t ro n n ik ie m  ag itacy i  i g w a ł tu ' ,  j a k o  ś r o d k ó w  p o d b o ju .  — 
J e n e r a ł  L a m ó r ic ie re  z n a  także  w o jn ę  i p r o w a d z i ł  j ą  n ie  z  m n ie jsz y m  bla­
skiem  i szczęściom j a k  m a rs z a łe k  B u g e a u d ,  ale w ió d ł  j ą  z u m ia rk o w a n ie m  i 
lud zk o śc ią .  D o w o d z ą  tego na jlep ie j  r a p o r t a  z  p r o w i n c y i  O ra n u  od 1 8 4 1 .  
r o k u ,  a dla  ludz i  z n a ją c y c h  rzecz,  zajęcie M a sk a ry ,  podb ic ie  H a sz em ,  k tó re  
zm u s iło  em ira  do zam ien ien ia  całej p r o w i n c y i  O ra n u  w  S m a lę , ,  s ą  faktami 
g odnie  o d p o w ia d a jąc c m i  n a  w s z y s tk ie  Walki 1 8 4 4 .  r .  B o  m ło d y  j e n e r a ł  
p o j m o w a ł ,  że w o jn a  j e s t  ty lk o  ś rodk iem  a  z a rz ą d  i a d m i n i s t r a c ja  p r o w i n c y i  
m oże ty lk o  z a p e w n ić  p rzy sz ło ść .  — K ie d y  w  czasie b a n k ie tu  danego  dlań 
w  M a rsy l i i ,  m arsza łe k  B u g e a u d  p o w ie d z ia ł :  P o d b ó j  o rę że m  j u ż  j e s t  d o k o ­
n a n y  : sam  w s k a z y w a ł  kon iec  sw eg o  z a w o d u .  — P o  zgn iecen iu  p o tęg i  
A b d  c P K a d e r a ,  po  p o d b ic iu  p o k o leń  , j e g o  m is sy a  j u ż  s p e łn io n ą  zosta ła ,  p o  
w y n a d g r o d z e n iu  t r a k ta tu  z n a d  T a fn y ,  m o że  się  cofnąć  i sp o cząć  n a  lau ra ch  
z pod  łs ly .  Z g u b i ła  go  j eg o  a m b i e y a , g d y  chcia ł  kon ieczn ie  zac h o w a ć  p o ł o ­
ż e n ie ,  w  k tó rem  się  n a  n ić  n ie  p rz y d a ł .  J e g o  c zy n n o ś ć  z a s to s o w a n a  do ad-  
m in is t racy i  wywodziła  ty lk o  b e z r z ą d ; p o p e łn i a ł  tarn sam e  ty lk o  b ł ę d y ; od  
r o k u  s ło ń c e  je g o  s ł a w y  coraz  bardzie j  c ie m n ia ło ,  i w k r ó tc e  p o zo s tan ie  m u  
ty lk o  s ła w a  n i e z m o rd o w a n e g o  żo łn ie rza .  C hw ila  jeszcze  n ie  p r z y s z ł a ,  a b y  
k a żd e m u  w y d z ie l ić  j eg o  c zę ść  w  s ła w ie  p o d b o j u  A lg ie ry i  o r ę ż e m ,  ale n a ­
dejdzie  c za s ,  w  k t ó r y m  p a n  B u g e a u d  będzie  m u s ia ł  p o z w o l ić  w y m ie n ić  
o bok  sw eg o  im ien ia  imię  m in i s t r a ,  k t ó r y  go  ta k  dzie ln ie  w s p ie r a ł ,  n ie  o d ­
m a w ia ją c  n iczego i z y s k u ją c  d lań  w s z y s t k o ,  czego ty lk o  z aż ąd a ł  dla z w y ­
c iężenia  A b d  cl- K a d e r a ;  o f ice rów  s łu ż ą c y c h  p o d  j eg o  r o z k a z a m i ,  k t ó r z y  się  
p r z y c z y n i l i  t ak  w ie le  do  s k u tk u  dz ia łań  w o je n n y c h .  Nic  z ap o m n iem y  także  
o i z b a c h ,  k tó re  p rz e z  sw e  g ło s y  p o w ię k s z a ły  b ezu s tan n ie  b u d ż e t  i sk ład  
a rm ii .  P o z o s t a je  t e ra z  u o r g a n iz o w a n ie  z a r z ą d u  k r a jo w c ó w ,  b y  n as i  k o lo ­
n iśc i  znaleźl i  w  n ich  p o m o c n ik ó w  nie zaś n iep rz y ja c ió ł .  W  ty m  w zględz ie  
p a n  L a m ó r ic ie re  da leko j e s t  s to so w n ie j s z y m  j a k  m arsza łek  B u g eau d .  Z n a  
z, g r u n t u  , p o n ie w a ż  im się w  p ra k ty c e  o d d a w a ł , w s z y s tk i e  p o t r z e b y  A l ­
g ie ry i ;  n ie  będzie, s ię  dał p ro w a d z ić  n a  p a sk a c h  n ik o m u .  B ę d ąc  cz ło w iek iem  
n aszego  w i e k u ,  n ie  w y s s a ł  ż ad n y c h  p o d a ń  u c isk u  m il i ta rn eg o ,  a  chociaż  
j e s t  j u z  żo łn ie rzem  s ł a w y  p e łn y m  n ie z a w o d n ie  p a m ię ta  d o b r z e ,  że w c  F r a n ­
c j i  t y M  o b y w a te la  d ro ż szy m  j e s t  j e szcze  od  s ł a w y  żo łn ie rza .  T a k  w ięc  
r z u c im y  w reszc ie  d ra żn iąc e  k w e s t y c ,  k tó r e  n a m ię tn a  p o lem ik a  b u d z i ła  od  
k i lk u  m ies ięcy ,  u w a g a  p r z y ja c ió ł  A lg ie ry i  z w r ó c i  się  w  zu p e łn o śc i  n a  p ra ce  
a d m in is t rac y i  i n a  p rzed s ię w z ię c ia  p r z e m y s ło w e .  R o z p r a w y ,  s t a w s z y  się 
sp o k o jn e m i ,  ośw iecać  b ę d ą ,  a p ra s ie  a lg ie rsk ie j  w r ó c i  się  p r a w d z i w e  jej  
p o s ła n n ic tw o .

w a r z y s l w a ,  n a j p r z ó d  k o m i t e t  o d e b r a ł  u r z ę d o w ą  p o c h w a l ę  za  g o r l i w e  
w y p e ł n i e n i e  w ł o ż o n y c h  n a  n ie g o  o b o w i ą z k ó w ,  a  p o l e m  c a le  T o w a r z y ­
s t w o  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  p r o p o n o w a n ą  o r t o g r a f i ę  p r z y j ę ł o ;  p r z e z  c o  w i ­
d o c z n i e  s t r o n n i c t w o  p a n a  P isk l i  n a  k r e d y c i e  s t r a c i ł o ;  — n i e d a r m o  też 
w y p r z e d a ł  się  w  ty m  p o w i e c i e  a  w  in n y m  o k u p i ł ,  g d z ie ,  j a k  m ó w ią ,  z a ­
ł o ż y ł  n o w e  k a s s y n o ,  p i s z ą c e  s ię  p r z e z  d w a  s s ,  k t ó r e g o  n i e ś m i e r te ln e  
c z y n y  i p r o j e k t a  in n ą  ci r a zą ,  m ó j  c z y t e l n i k u ,  o p i s z ę ;  —  a t e r a z  t y m  n i e ­
s z c z ę ś l iw y m  i u p o ś l e d z o n y m  p a s i e r b o m  l o s u ,  k t ó r y m  o k o l i c z n o ś c i  n ie  
d o z w o l i ł y  d o t ą d  o d w i e d z i ć  G o s t y n i a ,  K a s z k o w a ,  S z a m o t u ł ,  G n i e z n a ,  
K c y n i ,  l u b  B a z a r u  w  P o z n a n i u ,  p o z w o l ę  s o b i e  p o w i e d z i e ć :  c o  to  je s t  
k a s y n o ?  —

C o  to  j e s t  K a s y n o ?  —
K a s y n o ,  n i e j e s t t o  a n i  k a w ia r n i a ,  an i  w in i a r n i a ,  an i  k n a jp a ,  ani  o b e r ż a ;  

n i e j e s t t o  d o m  g r y  p u b l i c z n e j ,  a n i  p u b l i c z n a  b i b l i o t e k a ,  l u b  c z y t e l n i a ;  
n i e j e s t to  an i  to ,  an i  o w o  —  a le  w s z y s t k i e  t e  p i ę k n e  r z e c z y  p o  t r o s z e  r a ­
z e m  w z ię te .  — W  k a s y n i e  p i j e  s ię  w s z y s t k o  i p a l i  w s z y s t k o :  j e  s ię  k o t ­
le ty ,  b e f s z t y k i ,  z r a z y ,  k a p u s t ę ,  r y b y  i c z y t a  G a z e t y ;  —  g r a  się  z a p a l c z y ­
w ie  w  k a r t y  i w  b i l l a rd ,  —  t r o c h ę  m n ie j  w  s z a c h y  i w  d o m in o  —  a w c a le  
się  n ie  r o z m a w i a .  —

W  j e d n y c h  d a w a n e  b y w a j ą  b a l e  w  czas ie  k a r n a w a ł u ;  w  n i e k t ó r y c h  
u r z ą d z a j ą  się  k o n c e r l a ,  o b i a d y ,  t e a t r a  a m a t o r s k i e ,  k o l a c v j e  i u t r a  i e x ­
i t  a m u r o s ,  a w e  w s z y s tk i c h  p o s p o l i c i e  s ię  n u d z i  —

—  -  A w ię c  p o  c o  tam  c h o d z i ć ?« z a p y l a s z  m ó j  c z y t e ln ik u .  
h v n a i m n i M ^  l ° ’ ' vi.d z ,isz ~  113 k a s y n o  n ie  c h o d z i  s ię  d l a  z a b a w y  —  
z a b a w ą .  — ' ~ ~  H j n i e  d l a  o d i p i a n y  n u d ó w ,  c o  ju ż  p r a w i e  j e s t

i a k  s t a r e  'n o ó c z ! m  i o n ^  tla  K tó ry b y  m ó g ł  p r z e z  c a ł y  w i e c z ó r  p a t r z e ć ,
} ’ 1 J  c e r u j e ; u i e j e d e n  z n ó w  m a  ż o n ę ,  n a  k t ó r ą  p a t r z e ć

K o  n s t y  t u e y  o n c  1 um ieśc i ł  n a s t ę p u ją c y  n e k r o lo g  z m ar łeg o  R o y e r -  
F  n i l  a r  da .  U ro d z i ł  się on  w  S o m p u is  p o d  V i t ry - le  F r a n ę a i s  r o k u  1 7 6 3 . ,  
u m a r ł  d. 4 .  W r z e ś n i a  1 8 4 5 . ,  ż y ł  p rz e to  lat  8 2 .  S z k o ł y  o d b y ł  w  C h au -  
m o n t  w  k o l leg ium  o jc ó w  chrzcśc iańsk ie j  n a u k i ,  k o n g r e g a c y i ,  do  k tó re j  j e ­
den  z s t r y j ó w  j e g o  n a le ża ł ;  poczem  p rz e z  czas n ie jak i  w y k ł a d a ł  m a te m a ty k ę  
w  ko l leg ium  S t .  O m e r ,  k tó re  p o  w y p ę d z e n iu  J e z u i t ó w  p rz esz ło  w  ręce  d o k -  
t r y n e r ó w .  W k r ó t c e  j e d n a k  p o rz u c i ł  z a w ó d  nauczy c ie lsk i  i p rz e sz e d ł  do 
s ą d o w n i c tw a ,  w  k tó r e m  u rz ą d  a d w o k a ta  p r z y  sądz ie  p a r y z k im  s p r a w o w a ł ,  
w  chw ili  g d y  r e w o lu c y a  w y b u c h ła .  R o y e r - C o l l a r d  p r z y j ą ł  j e j  z a sad y ,  
lecz z o w ą  o g lęd n o śc ią  i u m ia rk o w a n ie m  ja k ie  szczególn ie j  c h a ra k te r  j e g o  
c ech o w a ły .  Bo 10 .  W r z e ś n i a  1 7 0 2 .  b y ł  cz łonk iem  g m in y  p a ry z k ie j  a  n a ­
w e t  je j  s e k r e t a r z e m , w s z a k ż e  n a p r ó z n o  D a n to n  k u s i ł  się  p rz e c ią g n ą ć  go  do  
s t r o n n ic tw a  J a k u b in ó w .  R o y e r - C o l l a rd  w o la ł  raczej  p o d a ć  się  o u w o l n i e ­
nie  i w ró c i ł  do  S o m p u is  na  ło n o  ro d z in y .  T a m  z o s t a w a ł  aż do  r .  1 7 9 7 . ,  
w  k t ó r y m  to czasie d e p a r ta m e n t  W y ż s z e j  M a r n y  o b r a ł  g o  r e p re z e n ta n t e m  
s w y m  do R a d y  — P ięc iu se t .  O s ty g ł s z y  j u ż  w  m iłośc i  sw e j  k u  r e w o lu c y i ,  
z w i ą z a ł  się b y ł  z  o s o b a m i ,  k tó r e  o p o d n ie s ie n iu  n a  n o w o  p a r ty i  ro j a l i s t ó w  
p rz em y ś l iw a l i ,  i w  radz ie  silnie  w y s t ę p o w a ł  p r z e c iw k o  p rz y s ię d z e ,  do k tó re j  
chciano z o b o w ią z a ć  k s ięży ,  j a k o te z  w  o b ro n ie  w n io s k u  p r z y w o ł a n i a  w y d a l o ­
n y c h  z k ra ju .  N a leża ł  także  do l iczby  t y c h ,  k t ó r y c h  w y b o r y  t r y u m f u j ą c y  
d y r e k to r y a t  u n iew aż n i ł .  K r o k  ten  jeszcze  ściślej p o ł ą c z y ł  p. R o y e r - C o l l a rd  
z p a r t y ą  r o j a l i s t ó w ,  i w s p ó ln ie  z m a r g r a b ią  C le rm o n t-G a l le ra n d e ,  ks .  M o n -  
tcsciuiou i z p. Becquej  n a leża ł  do k o m i t e tu ,  k t ó r y  w  im ien iu  księcia  P r o -  
w a t ic y i  k i e r o w a ł  w e  F r a n c j i  s p r a w a m i  tego s t r o n n i c t w a ,  a  p rz e z  ręce  k t ó ­
r e g o  w a ż n e  p r z e c h o d z i ły  k o r r e s p o n d e n e y e  p o m ię d z y  t y m  księciem  a p i e r w ­
s z y m  k o n su lem .  I l o y e r - C o l l a r d  z o s ta w a ł  w  ty m  kom itecie  od  r o k u  1 7 9 8 .  
aż do r z w ią z a n ia  się  tegoż  w  r.  1 8 0 4 . ,  g d y  L u d w i k  X V III .  osiadł  w  Angli i .  
W  ty m  to czasie R o y e r - C o l l a rd  d o św iad czen iem  p r z e k o n a n y  j a k  p ło n n e  b y ­
ł y  nad z ie je  p a r t y i  k r ó l e w s k i e j , o d s t r y c h n ą ł  się  z u p e łn ie  od  p o l i ty k i  i p o ­
św ięc ił  filozofii. P ra c e  j e g o  w  sam o tn o śc i  p o d ję te  i n iez n an e  ś w ia t u ,  d o ­
sz ły  p rzec ież  r ą k  m ę ż a ,  k t ó r y  b y ł  z d o ln y  g o d n ie  j e  o c en ić ,  i g d y  F o n t a n -  
nes p o w i e r z o n ą  m ia ł  sobie  o r g a n iz a c j ą  u n i w e r s y t e t u ,  z p o w s z e c h n e m  za ­
dz iw ien iem  p o w o ł a ł  R o y e r  - C olla rda  n a  d z iekana  f a k u l t e tu  n a u k  i u m ie ję ­
tności i p ro fe s so ra  filozofii w  szkole  n o rm aln e j .  R o y e r - C o l l a rd ,  p rz e z  d w a  
lata  ty lk o  n a u c z a ł ,  a d w a  te la ta  s p r o w a d z i ł y  r e w o l u c j ą  i n o w ą  o t w o r z y ł y  
w  filozofii  f ran cu zk ie j  erę.  T ern  to g łó w n ie  z a s ły n ą ł  R o y e r - C o l l a rd  ; ale z 
sz y b k o śc ią  p r z e b ie g a m y  część j e g o  ż y c ia ,  k o m p e te n tn ie j s z y  sędzia  o dda  n ieb a ­
w em  p e łn ie jszą  s p ra w ie d l iw o ś ć  zas łu g o m  tego m ęża. W  r. 1 8 1 4 .  L u d w i k  
X V III .  p o m n y  d a w n y c h  s t o s u n k ó w  z R o y c r - C o l l a r d e m , m ia n o w a ł  go  n a ­
cze ln y m  d y r e k to r e m  d r u k a r ń  i k s ię g a r n i ,  r a d z c ą  s t a n u  i k a w a le re m  legii h o ­
n o ro w e j .  Z a  p o w t ó r n e j  r e s t a u r a c j i ,  j a k o  d e p u t o w a n y  z d e p a r t a m e n tu  
W y ż s z e j  M a r n y ,  R o y e r - C o l l a rd  s ta n ą ł  w  sze regach  o w e j  m n ie jsz o śc i ,  k t ó r a  
w p o r o z u m ie n iu  z k ró le m  .i m in is t ra m i  u s i ło w a ła  s ta w ić  tam ę  w e z b r a n e m u  
p o to k o w i  u l t r a - ro ja l iś to w sk ić j  p a r ty i .  W a l c z y ł  p r z e c iw  p r a w u  o p o d e j r z a ­
n y c h , p rz e c iw  p r a w u  d o z w a la ją c e m u  u s u n ą ć  sędz iego  z u r z ę d u  n a  r o k  j e ­
d e n ,  i p r z e c iw k o  w y b o r o m  o d w u  s topn iach .  W  r. 1 8 1 9 .  o b ją ł  k i e r u n e k  
w y c h o w a n ia  p u b l iczn eg o  i p o c z ą ł  coraz  ba rdz ie j  oddalać  się  od  m in i s t ró w ,  
g d y  ci p o fo lg o w a li  w  w alce  z u l tra - ro ja l is fam i,  a g d y  ci o s ta tn i  z p a n e m  V i l -  
lele n a  czele r z ą d u  s ta n ę l i ,  p rz e sz e d ł  do  z u p e łn e j  o p o z y cy i .  W te n c z a s  to  
z je d n a ł  sobie o g r o m n ą  i p e łn ą  c h w a ł y  p o p u la r n o ś ć ,  od  s t r o n n ic tw  n ie z a w i  
s łą  wcale. R z e c z y w iś c i e ,  R o y e r - C o l l a r d  z a jm o w a ł  w  izbic z u p e łn ie  o d ­
rę b n e  s ta n o w isk o ,  k tó re g o  sam  ty lk o  b ro n i ł ,  i s ta ra n n ie  się  o ddz ie la ł  t a k  od  
l e w ic y ,  k tó ra  w ó w c z a s  na  1 7  się  o g ra n ic za ła ,  j a k o  też  od  p a r t y j m i n i s t e -  
ly a ln ć j .  R ó w n ą  w y z n a w a ł  cześć i dla z a sad y  p r a w o w i to ś c i  i d la  w o ln o śc i ,

n ie  m o ż e ; —  n ic  k a ż d e m u  B ó g  d a ł  d z i e c i ,  k t ó r e b y  g o  b a w i ł y  p i s k i e m  
i g r y m a s a m i ,  —  s ł u ż ą c y c h  i s ł u ż ą c e ,  u a  k t ó r e b y  m ó g ł  z r z ę d z i ć  i g d e r a ć
—  p r z y ja c i ó ł ,  k l ó r y r h b y ,  l u b  d o m ,  w  k f ó r y m b y  ich  m ó g ł  p r z y j m o w a ć -  —  
a z r e s z t ą  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  z e  t e  o d w i e d z i n y  i w i e c z o r k i  m a ją  s w o j e  
w i e lk i e  n i e d o g o d n o ś c i ;  —  p o d e j m u j ą c  g o śc i  u  s i e b ie  w y p a d a  im d a ć  
p r z y n a j m n i e j  h e r b a t ę  -  k u p ić  p a r ę  ta l j i  k a r t ,  z a p a l i ć  d w i e  ś w ie c e  w i e ­
c e ,  . b a w i ć  ich  z  u r z ę d u ;  -  o d d a j ą c  w i z y t ę ,  jeże l i  k o b i e t o m  —  t r z e b a  
w d z i a ć  sw ie z ą  k o s z u l ę  i p a r ę  r ę k a w i c z e k ;  —  je ż e l i  k a w a l e r o w i ,  t r z e b a  
się  n u d z ie  z u r z ę d u .  —  I c ó ż  tu  p o c z ą ć  p r z e z  c a ł y  w i e c z ó r  z i m o w y  ? . . . .  
S i e d z i e ć  s a m e m u  w  d o m u ,  a lb o  p ó j ś ć  n a  k a s y n o !  —  A l e ,  źe  p i s m o  n a u ­
c z a :  b i a d a  s a m o t n i k o m !  —  w i ę c  o c z e w i ś c ie  l e p i e j  p ó j ś ć  n a  k a s y n o .

R a d z ę  w a m  t e d y  s z c z e r z e  —  w a m  a d w o k a t o m  b e z  k l i e n o t ó w  __
d o k t o r o m  b e z  c h o r y c h  —  f a b r y k a n t o m  b e z  f a b r y k  —  d z i e n n i k a r z o m  
b e z  d z i e n n i k ó w  —  a u t o r o m  b e z  n a k ł a d ó w  —  d e p u t o w a n y m  n a  S e j m  
b e z  j a w n o ś c i ;  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a ś  w a m  o s a m o t n i o n y m  w d o w c o m
i c e h b a t e r o i n  r a d z ę  i d o r a d z a m ,  a ż e b y ś c i e  s ię  w p is a l i  d o  j a k i e g o  k a s y n a
— a le  t o  z a r a z ,  b e z  z w ł o k i ,  —  z a n im  s o b i e  t e n  i ó w  p r z y p o m n i  ż e ś c ie  
t am  n i e g d y ś  k r z y w o  n a  n ie g o  s p o j r z e l i ,  n ie  u k ło n i l i  m u  się  d o ś ć  n i s k o  
n a  u l ic y ,  a lb o  m e  o d w ie d z i l i  g o  w  d o m u ,  c o  w s z y s t k o  z  k i H a r s k ą  z r ę ­
c z n o ś c i ą  p r z e m ie n i a  w  r ę k u  b a l o t u j ą c y c h  b i a ł e  k u lk i  n a  c z a r n e . __

(Dalszy ciąg nasłąpi.J
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pracow ał nad zjednoczeniem ich na po la doskonałej absolutnej rów ności, co 
niepodobieństwem było. W szakże, gdy wolności zagrażało podówczas nie­
bezpieczeństwo, potęgę swojej w ym ow y, w pływ  swój na je j obronę po­
święcił. W ałczył przeciwko siedmioUtniości izb, ustawom w yjątkowym , 
p raw u picrw orodztw a, ustawom o świętokradztwie i przeciw  wolności dru­
k u , tak słynnych pod nazwą ustaw  s p r a w i e d l i w o ś c i  i m i ł o ś c i .  Po­
pularność Royer-Collarda tak była w ielka, iż p rzy  w yborach 1 8 2 7 . przez 
siedm kollegiów elektoralnych w ybranym  został. Rcwolucya roku 1 8 3 0 . 
zdziwiła i zasmuciła Royer-Collarda. Z wielkiem wysileniem zdobył się na 
postanowienie wejścia na nowo do izby i usunął się od polityki. W  milcze­
niu (jeśli nieobojętny) znajdował się na posiedzeniach izb, i przez cały ten 
przeciąg, po dwakroć jedynie widziano go na trybun ie : w obronie dzie­
dzicznej godności parów  i w  czasie dyskussyi nad prawam i wrześniowemu 
A  chociaż głos jego tak chętnie słyszany, tak szanowany nawet umilkł na 
w iek i, jednak potęga ducha jego wiecznie trw ać będzie. Zdania jego o 
ludziach i o rzeczach tak krótkie a tak dobitne, skwapliwie zbierano.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 10. W rześnia. — Admiralicya ogłasza dziś telegraficzną 

depeszę, htóra zwiastuje przybycie królowej do Spifhead, na wejściu do 
po rtu  Portsm outh.

Lord W inchelsea doniósł rządow i iż składa swój urząd jako wice lieute­
nant i sędzia pokoju kilku h rabstw , z powodu postępowania rządu prze­
ciw' oranźystom w  Irlandyi. Teraz otrzym ał odpowiedź od lorda kanclerza 
następującą: mój kochany lordzie! Rozkazałem w ygotow ać uwolnienie cie­
bie od urzędu według twego życzenia. Żałuję bardzo, żeś ten krok uczynił. 
L ist twój przesłałem Sir II. Peeł. L y n d h u r s t .

W  czasie ostatniego tygodnia kilku kupców żelaza w Siid-Straffords- 
liire ogłosiło, iż podw yższają kute żelazo o 2 0  sh., lane zaś o 10  sh. Pę­
dzie te  ciosem dotkliwymi dla fabrykantów  grubych w yrobów  żelaznych, 
k tórzy  z powodu dawniejszych cen podwyższonych ucierpieli. Rzeczą jest 
podobną do p raw dy , iż ceny te utrzym ają się nadal ,  gdyż m nóstwo nade­
szło tu  zamówień ze strony n*w ych tow arzystw  kolei żelaznych. Robo­
tnicy wr kopalniach węgla zapowiedzieli właścicielom kopalni podwyższenie 
zapłaty dziennej o 6 pence, ale zeni e dawno otrzymali podw yższenie, w ą­
tpić nałeżyr, czydi przystaną na to żądanie robotników  właściciele.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d, 6. W rześnia. — Jak nigdy tak i obecnie nie zbyw'a na 

przedm iotach, któreby utrzym yw ały  utarczki pomiędzy stronnictwam i. 
W  Wszystkich jednakże rozpraw ach najważniejszem obecnie je s t pytanie: 
jak  tu  będzie utrzym ać l u d , kiedy nieomal nigdzie ziemniaki się nie obro­
dziły ! Od kilku dni prawie codziennie zajmuje się gabinet tym  przedmiotem, 
nie doszedłszy dotąd jeszcze do żadnego postanowienia. A tu  czas się 
zbliża; za dwa najdalej miesiące ziemniaków ju ż  w kraju nie będzie, trzc- 
baby więc te raz , dopóki jeszcze pow ietrze po temu,  obmyślić jakie środki 
zaradcze. Liczba artykułów  po dziennikach, i broszur o tym przedmiocie, 
w yszła już tutaj niesłychana. Co do przyczyn zgadzają się ogólnie piszą­
c y , jakby  jednakże zapobiedz klęsce, która się coraz bardziej zbliża, nic 
zgodzono się dotąd. M iuisteryum dla tego osobliwie w  przykrem  znajduje 
się położeniu , że nic wie czy ma zwołać teraz izby lub nie. Zdaje się je ­
dnakże, że będzie musiało to uczynić, mniejszą bowiem byłaby odpowie­
dzialność jego za środek ten chw ilow y, jak  za zasuspendowanie praw a zbo­
żow ego, w  przeszłym dopiero miesiącu w otow anego; środek ten bowiem 
trw aćby musiał przez całą zimę aż do przyszłych żniw. Trzeba z zagrani­
cy sproxvadzic żyw ności, a ponieważ ciężkość kartofli zbytnioby drogiem 
czyniła ich sprow adzanie, trzeba będzie wwozić, zboże, ryż i inne owoce. 
A by jednakże odważyć się na podobne przedsięwzięcia na w ielką skalę, 
kupcy winni mieć pew ną gw arancyą, być m oże, że rząd będzie im musiał 
dać zasiłki pieniężne. — Czego jednakże bez zezwolenia izb uczynić nie 
może. Spodziewać się więc należy, że niezadługo zostaną one zwołane. 
Źle bardzo, że w podobnych okolicznościach rzadko kiedy postępują sobie 
ostrożnie, i że odstraszające obiegają pogłoski. I tak opowiadają sobie, że 
w  Gent grasuje pomiędzy klasą ubogą cholera epidemiczna, co ma być już

skutkiem niezdrowej żyw ności, a kurier d’Anvers oznajmia, że podobnie 
jak  ziemniaki i grochy mają w tym  roku w  sobie zarazę; iź e  tak jak  rzepa, 
brukiew  i inne owoce nie będą się mogły utrzym ać przez całą zimę.

B r u x e  11 a , d. / .  W iześn ia . W  skutek rady ministrów odbytej na 
zamku Laekcn pod przewodnictwem K róla, dzisiejszy Monitor ogłasza na­
stępujące królewskie rozkazy: »Art. 1. Aż do czasu, k tóry  prawem będzie 
oznaczony, można wewozić bez opłacania cła: pszenicę, ży to , jęczmień" ta­
ta rk ę , grochy i w ikę, ow ies, kasze, mąkę z ziemniaków i inne m ąki, ma­
karony do ro so łó w , ziemniaki i ryż. Art. 2. W yw ozić nie wolno ziem­
niaków i tatarki, (podpis.) Leopold. Tycze się zwołania izb praw odaw ­
czych. M y Leopold i t. d. postanow iliśm y: A rt. 1. Zw ołujem y senat 
i izbę reprezentantów  na nadzwyczajne posiedzenie 16 . W rześnia. A rt. 2. 
M inistrowi spraw  w ew nętrznych zostało polecone, zająć się wykonaniem 
tego postanow ienia, które ogloszoncin będzie w  Monitorze. Dan w  Laekcn 
5. W rześnia 18 4 5 - (podp.) Leopold.

Comerce belge p y ta , czyby to nie było stósownem w  tej chwili, kiedy 
izby roztrząsają pytanie względem żyw ności, zmienić p ra w o , które nakła­
da od bydła cło wchodowe na 7 0  — 8 0  fr. Teraz mięso tak jest drogie, 
że go robotnicy nie są w  stanie kupić, Cóż się stanie, jeżeli ceny mięsa 
jeszcze bardziej się podniosą.

N i e m c y .
L i p s k  1 1 . W rześnia. — Kommissya śledcza ukończyła swą pracę, a 

pan Langenn wrócił do Drezna z sprawozdaniem o w ypadkach na dniu 12. 
S ierpnia zaszłych. M ów ią, że w  intcrpelacyach, k tó re , jak sobie tuszyć 
m ożna, czynione będą od izb m inistrom , pan Langenn będzie popierał inte­
res rządu , da nadto bliższe objaśnienie co do niewyświetlonej jeszcze części 
smutnego tego zdarzenia. O ile dowiedziećeśmy się mogli z wierzytelnego 
źród ła , nieuzasadnionem jest podejrzenie, jakoby książę Jan  był miał dać 
rozkaz do strzelania. Zachowywał on się owszem przez cały ten wieczór 
biernie i pew ną je s t, ze najwyższa w ładza cywilna miasta naszego, dyrek- 
cya obw odow a, zniósłszy się poprzednio z pułkownikiem strzelców, panem 
B u ttla r, była powodem krw i rozlewu. Nastręczają się wszakże p rzy  tej 
sposobności ważne pytania co do kompetencyi w ładz, nadto co do subor- 
dynacyi w ojskow ej, i nie zgadzają się na to , że pułkownik był obowiąza­
nym,  wypełniać instrukeye w ładzy cywilnej. S ą jednakże i tacy , k tórzy  
u trzym ują , że wojsko w  położeniu, jakiem było obecne, skoro widzi się 
w ystawionćm  na zniewagę i napaść, i bez w yraźnego rozkazu komenderu­
jącego generała może dawać ognia. W  przypadku jednakże, o którym  mo­
w a  , w o js k a  w ca le  n ie  z n ie w a ż a n o , a w y s tą p ie n ie  je g o  n ie  p o c h o d z iło  za­
pew ne z zemsty za obrażony honor jego kastowy. Dwie jednak rzeczy 
z całego tego nieładu jasno nam się przedstaw iają: naprzód, że nie przy­
puszczono gw ardyi komunalnych do pełnienia obowiązków, do których kon- 
stytucya je  upraw nia zarazem i obowięzuje; pow tóre, że bez względu na 
inne środk i, za wcześnie i bez potrzeby strzelać zaczęto. S łychać, że jeden 
z deputowanych izby drugiej przygotow uje w niosek, aby za nim wojsko 
użyje broni przeciw  ludow i, był poprzednio odczytanym protokuł o bez­
skuteczności napomnień w ładzy , jak się to dziać zw ykło w  Anglii. — P rzy ­
gotowania do walnego jarm arku już  się rozpoczynają, i ze wszecli stron 
p rzybyw ają cudzoziemcy. P rzybył także przeznaczony do Saxonii konsul 
generalny angielski, pan W ard .

A u s t r y  a.
P r a g a ,  d. 12 . W rześnia. — Dnia 10. t. m. w ydarzy ł się na tutejszej 

kolei żelaznej sm utny bardzo przypadek. Budowniczy kolei żelaznej Prag- 
sko - Ołomnieckićj, inżynier wyższego rzędu , pan P erner, k tóry  otrzym ał 
polecenie od m inisteryum , budować kolej żelazną Pragsko-D rezdeńską, je ­
chał xv sobotę do P ardubitz , do rodziców , aby po wielu trudach zabawić 
się xv czasie śxviąt z nimi. W e xvtorck miał już  xvrocie, i xvyjechal koleją 
żelazną z Pardubitz. K iedy już znajduje się blisko K ollina, zdaje mu się, 
źe xvozy nie idą regularnie, xvysuxva tedy przez okno głoxvę, aby zobaczyć, 
czy się co nie stało. Jednocześnie wjeżdża paroxvoz do xvaskiego bardzo 
tunelu i u ry w a głoxvę nieszczęśliwemu inzcnieroxvi. K raj traci xv nim je ­
dnego z najzdatniejszych techników i urzędnikóxv.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W szy stk ie  osoby  nieznajom e, k tó re  do  kau ­

c j i  R adzcy  rachunkoxvego M u l l e r a  xv stosun­
ku swym  jako R endanta kassj1- depozytalnej 
podpisanego Sądu Nadziem iańskiego xv ilości 
2350 tal. złożonej, p retensye z u rzędow ania jego 
m ieć sądzą , w zyw ają się, ab y  takoxve n a jp ó ź­
niej w term inie na dzień 17. ‘L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o godzinie lOlej w  naszej sali inslrukcyi* 
nej przed R eferendarzem  S c h i i l e r  w yznaczo ­
nym  podali, albow iem  w razie p rzeciw nym  
z p re ten sjam i swemi do rzeczonej kaucyi w y ­
łączeni, i li do innego m ajątku niegdy R adzcy  
rachunkow ego M i i l l e r a  i do sukcessorów  te­
goż odesłani by ć  muszą.

P o zn ań , dnia 5. S ierpnia 1845.
K r ó l e x v s k i  S ą d  N  a d z i e m i a ń s  k i. W y d .I ,

Godne czytania.
Z naczny  mój sk ład  b ard zo  b ia łych  B erliń ­

skich błysko-śxviec, jako też najlepszego S zcze­
cińskiego m ydlą do  prania funt po 4 sg r ., P a ­
rysk iego  m odrego funt po  20 sgr. i d ubeltow o  
raiiuoxvanego o le ju  do palenia funt po  4 sg r., 
tudzież xvszelkie tow ary  m a te ry a ln e , zxvłaszcza 
najprzedniejszy  cuk ier i piękną n iefarbow aną 
kaw ę po leca  xv cenach um iarkow anych 

•Wttliusz MMoncitz, 
narożnik  placu W ilhelm ow skiego  N r. 1. 

naprzeciw  B azaru.

D nia 21. W rz eśn ia  r. b . dany  będzie xvieczor 
z tańcam i na sali k asy n o w ej, o czem  D y re k cy a

kasyna polskiego S zanow nych  członkóxv zawia­
domią.

C e n y  t a r g o w e '
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 17. AVrzesnia. 
1845. r-

od
T a l . fen.

do
1 T a l .  sgt fen

P szenicy  szefei • • 2 5 --- 2 7 6
1 14 5 1 16 8

Ję cz m ien ia  d t ........................... 1 — — 1 2 6
O w sa  . d t ............................. — 22 3 — 21 5
T a ta rk i d t ....................... 1 7 6 1 10 __

G ro c h u  . d t. . . . . . 1 15 ___ 1 17 6
Z iem iak ó w  d t . ....................... ___ 13 4 _ 14 6
Siana c e tn a r  . . . . ____ 25 ____ ____ 27 6
S ło m y  k o p a ............................ 7 15 _ 8 — —
M asła g arn iec  . . . . . 1 15 __ 1 20 —


